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t e s t o m
(Tcl. c. k. Biura koresp.)

B udapeszt, 29 kw ietn ia .
O godzinie 10 przed południem  p rzy ją ł arcy- 

lisiąże  F r a n c i s z e k  F e r d y n a n d  w za­
stępstw ie cesarza w  zam ku królew skim  de lega­
c j ę  au stry aek ą . N<i mowę w ygłoszoną przez 
p rezyden ta  dclegacy i au stry ack ie j hr. S i 1 v  a 
T  a r  o u  c ę, odpow iedział arcyksiąże, w itając  
idelegacyę następująeem  przem ów ieniem :

Jeg o  cesarska  i aposto lska  Mość udzielił mi 
zaszczytnego  polecenia, abym  go w  dniu dzi­
siejszym  zastąp ił. Z żywem zadowoleniem  
przy jąłem  zapew nienie pana  o w ierności ' p rzy ­
w iązaniu  do osoby naszego dostojnego monar 
chy i nie om ieszkam  donieść o tym  hołdzie J e ­
go C esarskiej Mości. Od osta tn ie j sesyi delega- 
eyjnoj w  położeniu m iędzynarodow em  obja­
w iło się dalsze znaczne ulżenie. —  W  ścisłym  
k o n tak c ie  z sojusznikam i s ta ra  się rząd  J . C. 
Mości o pielęgnow anie ja k  najbardziej pełnych 
zaufan ia  stosunków  z w szystkiem i gabinetam i, 
d ążąc  do u trzym ania i wzm ocnienia pokoju 
europejskiego.

W stąp ien ie  na  tron  k s . W ilhelma albańskie­
go daje  gw arancyę szczęśliwego rozw oiu no­
w ego księstw a. (Najlepsze życzenia J . C. Mości 
tow arzyszą dostojnem u panującem u w  jego 
pokojow ej p racy  ku ltu rnej. 
j ż ąd a n ia  zarządu w ojskow ego utrzym ane są 
w gran icach  norm alnych. W obec szybkiego po­
stęp u  w rozw oju flot w szystk ich  m ocarstw , 
sta ło  się nieuknionem  żądanie w iększych sum 
na dalszy  rozwój m arynark i w ojennej.

P rzez podjęcie budow y now ych linii kolejo­
wych bośniarko-hercegow ińskicli, uw zględnio­
no po trzeby  gospodarcze i S trategiczne, k tó re  
pie c ierp iały  zwłoki.

rL polecenia Jeg o  C esarskiej Mości, w yrażam  
panom  zapew nienie najpełn iejszego zaufania 
U. C. Mości do w aszej w ypróbow anej ofiarno­
ści i p a tryo tyczne j gorliwości. W itam  panów  
najserdeczn ie j, życząc ich pracom  najlepszego 
pow odzenia.

Kadzi sje delegasyjne.
( K o re s p . „N. R e f o r m  v‘:.)

W iedeń, 29 kw ietnia. 
F rzez d ługi czas d e le g a c je  by ły  kopciusz­

k iem  parlam entarnym . W czasach norm alnego 
fu n k c jo n o w an ia  obu parlam entów : w A ustry i 
i na W ęgrzech, uw ażano każdą sesyę delega- 
c .vjną za n iepotrzebną s tra tę  czasu i za po­
krzyw dzenie parlam entu . D laczegoby —  py- 
t ino —  Izba posłów  i Sejm w ęgierski, a  więc 
oba bezpośrednio w ybierane przez ludność cia­
ła  ustaw odaw cze, nie m iały  p raw a zabierać 
g łosu  w  spraw ach po lityk i zagranicznej m onar­
chii. Ale oswojono się już z tern curiosum 
parlam entarnem , slw orzonem  przez skom pliko­
w aną, sztuczną kon sty tu cy ę  austro-w ęgierską 
a nazyw anem  „ d e leg ac jam i11 i pośw ięcano z ro ­
k u  na rok  4 tygodnie  drogiego czasu na  „kon­
w e rs a c je 11 o polityce zagranicznej. Na inną 
nazw ę, jak  ..k o n w ersac je "  ob rady  delegacyjne 
Właściwie nie zasługują, albow iem  nie m ają 
one w cale praw a uchw alania jak iejko lw iek  
ustaw y , a n igdy  jeszcze nie uchw aliły  innej

A le k s y  hr. Tołstoj.

D u s z a  c z y . i o m i ik a .
(Dokończenie.)

'Al >ramow ostrożnie w sta ł z ław ki i poszedł, 
r‘a nikogo już nie patrząc , do kaw iarn i na  tym  
Rmiym bulw aize. T u ta j wypił z rzędu dwie fi- 
łiżąjiki kaw y, m yśląc przy  każdym  łyku , że 
gdyby tu  siedział nie on, a jego dusza, to  kaw a 
1 uzębiłaby" się przez nią na ziemię. P rzekona w- 
fszy się takim  prostym  sposobem  o sw ojem  rea l­
io m  istnieniu, Abramów przypom niał sobie na- 

że daw no już nie słyszał piskliw ego głosi­
k u  w  dołku. P rzy  słuchał się uw ażnie —  i już 
nie głosik, a glos w yraźnie przem ów ił: „No, 
cch w idziałeś? Nie b ra tk u , to  nie ż a rty  —  raz 

zyeiu pom yśleć trochę! T y  ot, żyłeś, żyłeś,
■ ni razu  nie zastanow iłeś się. Poczekaj, nie 

tak ie  jeszcze figi® zobaczysz! Ozy nie chcesz n. 
P- i 'pinyśleć, dlaczego nie masz p raw a uk raść  
P" uęcizy? p 0patrz: ot, s tam tąd , dam a w sta ła  
4 ia  stole zapom niała portm onetkę . W yciągnij 
ty łko i-ękę —  n je zobaczy, a  gdy  spostrze­
g ą , P ')u io SZ) yQ gam clmiałeś dam ę dogonić 
i  oddać jej w oreczek. No! Złodziej, to  ty lko  
pojęcie, dzisiaj ty ś  •— złodziej, a  ju tro  —  śmia- 

i iwick_ K ażdy  pow inien chw ytać, co mu 
pod ięk ę  w-padnie, inaczej ciebie sam ego ta k  
złapią, zc. ty lko  piśniesz. 1 Mięksi od ciebie ła- 
p au : _]n. yPomnij sobie reMrizye  ̂ senato rsk ie : 
.da. się z: ipaę .— dureń, a zam ydlił senatorow i 
oczy pan! A le ty  p rosto  weź w oreczek i do-

dyTrek ty w y  d la  po lityk i zagran icznej m onarchii, 
aniżeli sobie życzył m inister, k tó ry  sta le  o trzy ­
m yw ał uroczyste vo tum  zaufania.

T eraz zaszła nag ła  zm iana. D elegacye m ają 
zostać najwyższymi areopagiem  p arlam en tar­
nym  w, m onarchii. Opozycya obu połów  monar- 
clni z u tęsknieniem  czeka już n a  otw arcie po­
dwoi delegacyjnych, ab y  w ytoczyć swoje żale

szukać pomocy". W  A ustry i parlam ent w cale 
nie obraduje, a n a  W ęgrzech także nie można 
mówić o norm alnem  fu nkc jonow an iu  p arla ­
m entu, w którymi nie m a Mreale opozycyi. Pozo­
s ta ły  jeszcze ty lk o  delegacye i tu ta j ma się ro­
zegrać w alna bitwra nie tylko z m inistram i w spól­
nymi. ale głów nie z obu prem ieram i z powmdu 
po lityk i wenm ętrznej.

Nie należy  jed n ak  przesądzać faktów . Dy- 
sk u sy a  ta  odbędzie się dopiero po w iedeńskiej 
konferencyi prze wmdniczącyeh klubów , k tó ra  
może znajdzie drogę do um ożliw ienia sesyi le­
tniej R ady państw a. W  tak im  razie panowmłby 
także w  delegacyi nastró j bardziej pokojowy".

W  delegacyi w ęgierskiej sm akosze parlam en­
ta rn i oczekują z niecierpliw ością pojedynku 
oratorskiego lir. T iszy  z opozycyą węgierską,' 
k tó ra  gwoli jego obalenia chce urządzić p iel­
grzym kę —  do Petersburga .

Tegoroczne obrady  delegacyjne będą więc 
zajm ujące. Czy także  będą punktem  zw rotnym  
w polityce w enm ętrznej, w ątnić należy. Ope­
retkow e p lany  Justó w , Polonyicli i im podo­
bnych polityków  nie mogą go w yw ołać. By- 
loby" bardzo pożądanem , aby  w  polityce zag ra­
nicznej m onarchii nie ignorow ano stosunków  
w ew nętrznych i n a  odw rót, ale nie tak , jak  
sobie to  w yobraża hr, K arolyl, Ju s th  i spółka 
z jednej strony", a p. K lofaez to consortes z dru- 
z jednej strony , a p. F lo facz  e teonsortes z dru- 
zni * w Austry i i na W ęgrzech, glos d e leg ac ji 
może mieć w iększe znaczenie, niż w czasach 
norm alnych, ale nie m ożem y wierzyć, ażeby 
ta  m artw a, odcięta od pnia gałąź parlam en tar­
na podziałała o ż jw t z o  na nasze stosunki poli­
tyczno i parlam entarne.

Po pfer^szsm " e i i e i M .
(Telegr. „N. Reformy".)

Budapeszt, 29 kw ietn ia .
D okum enty , zaw arte  w „Czerw onej księ- 

dze“ będą niezaw odnie przedm iotem  całej dy- 
skusyi, odnoszącej się do polityki zagranicznej. 
To też sesya delegacy"jiia, ja k  powszechnie 
zapow 'iadają, będzie bardzo burzliw a, zw ła­
szcza, że sprawy" po lityk i w ew nętrznej, ja k  się 
to  okazało z w"czorajszego pierw szego posie­
dzenia, rzucają  silny  cień na p race delegacyi. 
Po ogłoszeniu cksposć B erchtolda, nastąp i iv 
obradach delegacyrjny"ch przerw a do 0 m aja. 
P lenarne posiedzenia delegacyi rozpoczną się 
dopiero 20 m aja. W  m iędzyczasie nastąp i je ­
d nak  pew ne w yjaśnienie w  polityce n cwnę- 
trznoj i okaże się, czy" sesya le tn ia  parlam entu  
będzie możliwa. W idoki te j sesyi osądzono 
tam  w czoraj pesym istycznie, a to  z pow oda 
ośw iadczenia S tuergkha, k tó ry  w yraźnie za­
znaczył, że czyni ją  zależną od przebiegu k o n ­
ferencyi przewm dniczących klubÓM’. J e s t  wTąt-
pliwem, czy na  konferencyi przew odniczących 
klubów  okaże się zgodność zapatryw ań  w 
spraw ie zw ołania sesyi le tn ie j. Czesi dalej 
grożą obstrukcyą. Rozbicie usiłow ań o zw oła­
nie sesyi letn iej w płynie więc n iekorzystn ie  
także n a  to k  obrad delegacyjnych, gdyż już 
w czoraj na  pierwszem  posiedzeniu form aluem , 
okazało się, -ze w śród delegatów" panuje p e ­

w na nerw ow ość i zniechęcenie z powodu zawie­
szenia czynności parlam entu .

„ C z e r w o n a  k s i ę g a " .
(Telefonem.)

Wiedeń, 29 kwietnia.
Zdania o przedłożonej wczoraj delegacjom  

„Czerwonej księdze" — są podzielone. Niektóre 
dzienniki, jak „N. W. Tagblatt" i „Rmchspost", 
wyrażają wielkie zadowolenie z powodu olbrzy­
miej ilości dokumentów,i?zebranych w „Czerwo­
nej księdze", które w wielu kierunkach wyjaśniają 
politykę zagraniczną monarchii i usprawiedliwia­
ją ją. Natomiast „N, Fr. Presse" krytykuje zesta­
wienie aktów w „Czerwonej księdze", a serbofil- 
ska ..Zeit" zarzuca hr. Rerchtoldowi, że Austryę 
zbytnio zaangażował ńa rzecz B ułgam .

Najwięcej miejsca w ..Czerwonej księcRe" zaj 
muje Albanie. Z aktów przedstawionych okazuje 
się, z jaką energią i stanowczością Austrya bro­
niła myśli utworzenia tego księstwa. Z dołączo­
nych not ambasadora austryaekiego w Londynie 
i map, skopiowanych w „Czerwonej księdze", 
widać, że Rosya zaproponowała utworzenie mi­
niaturowego księstwa albańskiego, któreby li­
czyło zaledwie 400.000 mieszkańców; po długich 
dopiero rokowaniach na konferencyi w Londynie 
przyszło ks. albańskie w obecnej formie do skutku.

Również wiele miejsca poświęcono w „Czerwo­
nej księdze" notom, odnoszącym się do Bułgarii 
i Rumunii. Hr. Berchtold stara się tu przekonać o- 
pinie publiczną, że w'Szystko uczynił, aby Rumunia 
otrzymała żądane rekompensaty i starał się nakło­
nić Bułgaryę. aby spełniła te życzenia Rumunii, ce­
lem uniknięcia groźnego konfliktu. Rady te jednak 
nie znalazły posłuchu w Sofii, gdyż Danew- stal 
zupełnie pod wpływem .Rosyi.

„N. Fr. Presse" zarzuca, że wr „Czerwonej księ­
dze" nie ma wzmianki o groźnej sprawie Prochasku 
oraz że nie zawiera ona dokumentów, odnoszą­
cych sie do m isji ks. Hohenlohego u cara i po­
słuchania ambasadara austryaekiego w- Petersbur­
gu hr. Thurna, które to sprawy były punktem 
zu iotnwm w sytuacyi między Vt tedniem a Peters­
burgiem i poprzedziły wzajemne rozbrojenie. Wo- 
gćlc „N, Fr. Presse" zarzuca, w „Czerwronej księ­
dze" przedstawione są tylko dokumenty, zawiera­
jące grzeczności Sazonowa pod adresem hr, Bercli- 
tclda. gdy ten starał się o utrzymanie status quo 
na Bałkanie. Było to jednak już wtedy, gdy Sa- 
zonow wiedział o utworzeniu się sojuszu bałkań­
skiego i przygotowaniach do wmjny na Balkanic 
„N- Fr. Presse" nazywa ^Czerwoną księgę*1 lirno- 
ni.,dą, podaną delegatom i konkluduje, że 
właśnie stanowczość, z jaką Austrya wystąpiła 
żądając rewizyi trak tatu  bukareszteńskiego, spowo­
dowała Rumunię do zawarcia sojuszu z Serbią i 
Giecyą dla ochrony tego pokoju.

Ż ą g !a 2$ i£
(Telegr. „N. Ref.“)

B udapeszt, 29 kw ietnia.
Bardzo p rzykre w rażenie w y wari n a  delega­

tów  przedłożony k re d y t wmjskow^y. W szystkie 
bowienr w ydatk i w spólne wynoszą. 778 m ilio­
nów', podczas gdy  zarząd wrojskow"y żąda z te j 
sum j' 753 m ilionów koion , a więc przeszło trzy

czw arte  m iliarda. N ie w yczerpuje to  jed n a ł 
żądań  w ojskow ości, albowiem  zarząd m ary­
n a rk i w 'ystąpił z żądaniem  k re d y tu  42G m ilio­
nów koron , n a  budowTę now ych okrętów", roz­
łożonym  n a  la t 5. W  r. b. przeznacza się na ten  
cel 45 m ilionów  koron, z pow odu czego n as tę ­
pne ra ty  będą bardzo w ysokie. Sam e p rzek ro ­
czenia wojskow o w ynoszą w" r. b. 34 m iliony 
koron. B udżet w ojskow y w yw oła niew ątpliw ie 
burzliwrą d y sk u s ję  w  d e leg ac jach .

Administracya Bośni,
(Telegr. ,.N. Reformy".)

Budapeszt, 29 kw ietn ia.
N a w ezorajszem  posiedzeniu delegacyi au- 

stiyae.kiej w spólny m inister sk a rb u  p rzedło­
żył spraw ozdanie, zaw ierające p rzedstaw ienie  
rozw oju poszczególnych gałęzi adm in istrac j i 
w Bośni i H ercegow inie w la taeh  1911, 1912, 
a po części tak że  w' roku  1913. Na w stępie omó­
w ione są w ydarzenia  po lityczne w  Bośni, po ­
cząw szy od aneksy i, a więc: ukonsty tuow anie  
sie pierw szego Sejm u bośniackiego, pierw sza 
w izyta  cesarza w" k ra ju  i spraw a budow y kolei. 
D alej p rzedstaw ia spraw ozdanie  działalność! 
bar. B uriana, s tan  rzeczy w' Sejm ie bośniackim  
w  chwili* g d y  w spólnym  m inistrem  skarb u  zo­
s ta ł d r  B iliński, usunięcie dualizm u w zarzą­
dzie k ra ju  przez znaczne rozszerzenie u p ra ­
w nień szefa k ra ju , k to rego  to  dzieła dokonał 
obecny w spólny  m in ister skarbu . Szereko opi­
suje spraw ozdanie przebieg sp raw y językow ej 
w" Baśni, z pow odu k tó re j w yłoniła się d ługo­
trw a ła  n iezgodność m iędzy stronn ictw am i sej- 
mowemi, a w spólnym  m inistrem  skarbu . Po li­
cznych rokow aniach  załatw ił w reszcie Sejm 
bośniacki wr r. 1913 spraw ę ęzyka urzędow ego.

Spraw ozdanie zaw iera s ta ty sty czn e  dane o 
Bośni i H ercegow inie. W edług  spisu ludności w 
roku  1910 liczyła Bośnia i H ercogow ina razem  
1,898.044 lu d z i.-S ta ty sty k a  e m ig ra c ji w ykazu­
je, że od roku  1900 em ig rac ja  coraz bardziej 
się zm niejsza. Podczas w ojny pow"róciło w' g ra ­
nice Bośni i H ercegow iny ogółem 5000 m uzuł­
manów'.

B udapeszt, 29 kw ietn ia .
W  k o m is ji bośniackiej p rzygotow uje się o- 

żyw iona dyskusya  z pow odu kolei bośniackiej. 
D elegaci au stry accy  chcą przeprow adzić zm ia­
nę u staw y  n a  korzyść A ustry i, p rzynajm niej 
wr k ie ru n k u  w ybudow ania linii M ostar-M etko- 
wicz. W ydaje  się to  jed n ak  bardzo w ątpliw em , 
poniew aż ustaw a została  już uchw aloną przez 
Sejm (węgierski.

Iii ira ie iira  służba w olskim
(Telegr. „N. Reformy".)

P ary ż , 29 kw ietnia,# 
j.Tem ps" oblicza, że za trzy le tn ią  służbą 

w ojskow ą ośw iadczyło się 4,644.280 głosów , 
za trzy le tn ią  służbą wojskową* jednak  z pc- 
wnemi zm ianam i 312.077 głosów', p rz e c iw  t r z y ­
letn iej służbie w ojskow ej 2,930.041 głosów. 
W ątpliw ych głosów" było 133.712. W y b o r y  są 
więc dobrą odpow iedzią na zbrojenia, niem iec­
kie.

skiej, poniew aż ze s trony  rządu  nie w idać w 
tej spraw ie szczerości i często rząd  daje  Izbie 
fałszyw e wiadom ości.

M inister C- li u r  c h i 1 ośw iadczył, że słowa 
te są bezczelnym  w yrazem  nieufności do rządu  
i in sy n u ac ji pod jego adresem . W  razie wybu­
chu rozruchów- wr U lsterze, rząd  je stłum i, a w i­
nę poniesie U lster. N astępnie apelow ał m ini­
s te r  do Carsoua, ab y  porozum iał się i pogodził 
z rządem . Dziś na  to  jeszcze czas, ju tro  może 
być zapóźno.

Sazonow o trójporczumieniu.
(Telegr „N. Ref.")

P ary ż , 29 kw ietnia.
R osyjsk i m inister spraw- w ew nętrznych  S a­

zonow" udzielił korespondentow i parysk iego  
„M atina" w yjaśn ień  w  spraw ie pogłosek o prze­
k sz ta łcen ia  tró jporozum ienia na sojusz. Sazo­
now" ośw iadczył, że w pogłoskach ty ch  nie ma 
an i słow"a p raw ay  Są to  fałszyw e i ten d en cy j­
ne w iadom ości, m ające na  celu poróżnienie mo­
carstw ' tró jporozum ienia. Cel ten nie będzie 
osiągnięty , albowiem  m iędzy m ocarstw am i 
tró jporozum ienia p a n u ją 1 bardzo serdeczne 
stosunki, k tó re  zastąp ią  sojusze.

Rosyjski program flotowy.
(Telegr. „Nowej Reformy".)

Petersburg, 29 kw ietn ia .
(WAT)' M inister m arynark i ośw iadczył, że 

w ykonanie t. zw. m ałego p rogram u flotow ego 
nastąp i w  przew idzianym  term inie. Początkow o 
m in ister m iał w ątpliw ości, czy  uda  się do trzy ­
mać term inu. Obecnie wrątpliw osci te  zn ik ły  
i m in ister p rzekonał się, że pod  w zględem  
szybkości budow y okrętów , Rosya nie ustępu je  
zagran icy .

U l s t e r .
(Telegr. „N. Retormy".)

Londyn, 29 kw ietnia. 
Na w'czorajszem posiedzeniu Izb j gmin 

C h a  m b e r  1 a i n w  im ieniu opozycyi dom a­
ga ł się bezstronnego zbadan ia  sp raw y  u lster-

S ilit.® ; iniejsKi «< KróieMe.
(Telegr. ,.N. Reformy".)

Petersburg, 29 kw ietn ia.

(W A T).K om isya red ak cy jn a  D um y zbiera się 
w'e czw artek  n a  posiedzenie, celem ostateczne­
go zredagow ania p ro jek tu  sam orządu  m iejskie­
go d la  K ró lestw a Polskiego.

Warszarra, 29 kw ietn ia .

(W AT). P rezyden t m iasta  polecił ułożyć li­
s tę  w szystk ich  urzędników  m ag istra tu , z w y­
szczególnieniem  la t służby i pobieranej p ła c y . ' 
Zarządzenie to  stoi w  zw iązku z now ym  pro ­
jek tem  sam orządu  dla K rólestw a Polskiego.

Zakupienie zbiorów fol. Jatieóskleso 
dla warszaw!'.

(Telegr. „X. Reformy".)
W arszawa. 29 kwietnia.

(WAT.) Na wczorajszojm posiedzeniu magistratu 
warszawskiego przyjęto uchwalę w sprawie prze­
jęcia na własność zbiorów Feliksa Jasieńskiego. 
Obie strouj- podpisały dotyczącą umowę. W arótce 
wyjedzie do Krakowa specjalna komisya, z wi­
ceprezydentem m. W arszawy na czele. Zbiory te,

goń dam ę — poszła na lewo —  bo ja k  nic, 
po rtm onetka  p rzepadła!11

K ilka  razy  A bram ów  podnosił się już z krze­
sła i siadał nanow o, wreszcie zaw ołał kelnera, 
zapłacił, a gdy  kelner już odszedł- Abramów 
w stał, o trząsną! okruszyny  z k lap  su rdu ta  i do­
piero w ted y  spojrzał n a  lewro. "Woreczek leżał 
n a  stole. A bram ów  w ziął go, wdożył do kieszeni 
i w yszedł na  bulw ar.

„W ziąłeś jed n ak  —  odezw ał się głos, teraz 
już basem  —  zuch z ciebie. No, dam a n a tu ra l­
nie już daleko, a  po rtm onetka  je j niech się do 
tw ojej k ieszeni p rzyzw yczaja. Cóż z n ią  zro­
bisz? Odiuesiesz do kaw iarn i —  dla w szystk ich  
stanie się jasnem , żeś stchórzył, kochaneczku! 
B yłeś świnią, a te raz  je s te ś  złodziejem !...14

Abramów' aż sporni się na jokropn ie j —  do 
tego stopnia  w zm agał się w nim, b ra ł górę ten  
drugi człow iek, sobow tor, kusiciel... I  n iezrozu­
m iałe było, dokąd ten  d ru g : człow iek prowradzi, 
do czego popycha, dokąd  chce zaprow adzić 
T ak , naprzyk iad , w szedłszy n a  ludniejszą część 
bulw aru, A bram ów  poczuł, że o tw orzy ły  mu 
się oczy, i pośród tłum u zobaczył nagle , zaczął 
w yraźnie odróżniać, łobuzów  i  złodziei ■— chy­
trych , sp ry tnych , zręcznych, z przym rnżonem i 
a  w szystko  w idzącem i oczym a. Z łodzieje, prze 
w ijając się pom iędzy przechodniam i, zręcznie 
w ypróżniali im kieszenie, a skradzione niew i­
docznie oddaw ali przyjem nem u z w yglądu  pa 
nu, w  modnym  płaszczu w  k ra tk ę , k tó ry , p rze­
chadzając się, najd łużej p rzy staw ał przed w y­
staw am i m agazynów .

Przyjem ne b j ly  te  złodziejaszki, spryciarze 
straszn i: dlaczego ta c y  m ają  nie k raść?  — 
I czem tak ie  zajęcie n a  świeżom pow ietrzu 
je s t gorsze od biurow ego, czynow niczego i  ta k

dalej —  trudno zrozum ieć. P o p a trzy ł A branow  
n a  złodziejaszków  i, Jiirugnąw szy porozum ie­
wawczo, w sunął n ieznacznie, m im ochodem ; 
sk radzioną portm onetkę  panu  w płaszczu w k ra ­
tkę.

„A  więc, czegóż nie w olno? Cóż, dlaczego 
ja  także nie mam —  zaczął m yśleć A bram ów — 
prawra robić w szelkie świństwm? W szystko, 
co nazyw ają  świństw em , je s t zjaw iskiem  po­
wszechnemu J a  sam  jeden  przejm ow ałem  się 
tem, a  oto ci, z bu lw aru , już  napew no daw no 
i m yśleć zapom nieli, że je s t ta ld e  słowo na 
świecie... T a k  więc, świństwra  są  dozwolone. D a­
lej, k raść  i wogóle oszukiw ać, obdzierać in­
nych  —  je s t pożytecznem , w zm acnia człowie­
ka, rozw ija zręczność, mwalnia od n eu rasten i­
cznych re fleksy j, m ate rya ln ie  —  przynosi ko­
rzyść, a  zresztą  — znowm jes t zjaw iskiem  po- 
w szechnem . Czegóż więc nie w 'olao: P o­
wiedz.!11

A bram ów  przysłuchał się jeszcze i głos do­
rad z ił m u spróbow ać... O zm ierzebu ,,uż wrócił 
Abramów' do dom u, rzucił wr p rzedpokoju , nie 
p a trząc  gdzie, czapkę i laskę, w szedł do sypial­
ni i, n ie  rozb ie ra jąc  się, rzucił się n a  n a  iózko.

—  No, n a  to  mnie nie nam ów isz, nic z tego, 
b ra tk u  —  m ruczał A bram ów  półgłosem , szczę­
ka jąc  lekko  zębam i — ależ n aw et nie zejdę z 
łóżka, bądź spokojny. P o rtm o n etk ę  m ożna 
sk raść  d la  eksperym entu , ale tego  to już  nie 
zrobię!

D ługo przysłuchiw ał się A bram ów , ja k  ty k a ł 
zegar, ja k  za oknem  obum arło m u s to . N a­
gle donnośny  głos przem ów ił: „W szystko jedno, 
ty  to  zrobisz, w strzym uje cię ty lk o  strach , ale 
ciokawmść je s t silniejsza. To lepiej zrób już 
ja k  n a jp ręd ze j, pozbądź się tego , odczep!11

Nie —  k rzy k n ą ł A bram ów  —  nie męcz
mnie

—  Zrobiwszy to , poznasz wiele, w szystko, 
do końca —  ciągnął dalej głos —■ W" przeciw ­
nym  razie oszalejesz, zw aryujesz, n igdy  nie zro­
zumiesz, co wolno a co nie, i d la  czego... P rze­
cież zaprosiłeś już A netkę  na godzinę dziesią­
tą ; p rzy jść  jej kazałeś kuchennem i schodami, 
a  k u ch ark ę  w ysłałeś do m iasta ... N ik t się nie 
dowie, n ik t nie zobaczy, pocóż ty  kłam iesz 
Słyszałeś przecież, ja k  n a  zegarze wybiło pół, 
daw no już w ybiło, to  w ybiło pół do dziesiątej...

D ługą chw ilę leżał A bram ów  z twmrzą scho­
w aną w poduszkę. W reszcie w  kuchn i jęk n ą ł 
dzw onek. A bram ów  zeskoczył z łóżka  i m achi 
naln ie  rzucił się ku  głów nym  drzw iom . Ale 
dzwmnek w  kuchni rozległ się g łośniej. „G łu­
pia, dzwmni zaraz n a  ca łą  u licę11 —  w yszeptał 
Abramów", n a  palcach  w ybieg ł do k u can i i o- 
tw*orzył. W eszła A netka , m łoda, ład n a  dziew"- 
czyna  w" perKalikowej sukience i chusteczce na 
głow ie,

„Z atęskniłeś —  odezw ała się dziewmzyna —  
ta k  m yślałem , że zaprosisz m nie do siebie, a  u 
nas dzisiaj p racow ali ty lk o  do czw artej... P o ­
w inieneś mnie by ł w cześniej zaprosić, nie mam 
kaw alera , a m łoda jestem , nudziłam  się11...

,,No, no, idź do sypialnego p o k o ju  —  prze­
mówił Abramów".

.'Anetka uśm iechnęła się i poszła. W sypialni 
dziew czyna s iad ła  n a  łóżku, m ów iąc w 
szym ciągu  c pracow ni, o tem , co w idziała na  
ulicy. R ozm aw iając zd jęła  z głowy chusteczkę, 
zrzuciła s ta n ik  p o ta rła  swoje cienkie, m ło­
dzieńcze ręce. A bram ów  zaś w ciąż chodził 
wzdłuż ściany. N areszcie, jak b y  w ypychając to  
ze siebie, p rzecedził przez zęby: „Chcesz w i­

n a ? "  I  nag le , ja k b y  m u się coś oderw ało od 
piersi, spadł c iężar j'akiś. W ziął dwie szklane- 
cz.ki i nala ł do nich w ina. I  staw iając  je  na 
nocnym  sto liku , p o p a trzy ł przez ram ię A nelki. 
Za p lecam i dziew-czyny, p rzy  kom odzie, na 
trześle  siedział jak iś osobnik. Pow oli osobnik 
ten  rozciągnął szeroko sinaw e w argi, uśm ie­
chnął się, przym różył jedno oko, a  drugim  
w skazał na  kom odę, gdzie s ta ła  flaszeczka ż 
truc izną . „Przecież to  ja  siedzę, ia  sam  — po­
m yślał A bram ów  i pospiesznie spuścił oczy. —. 
T eraz się już nie cofnę, nie m ożna11. A bram ów  
w"ziął jed n ą  ze szklaneczek z winem, pochodził 
po pokoju , zbliżając się do kom ody, następn ie  
n ieznacznie w lał truciznę do w ina, puda! 
szk lankę dziew-czynie i powi dział: „No, p ,j, 
czegóż ty  czekasz?11 A n e tk a  w zięła szk lankę
i z uśm iechem , spokojnie zaczęła pa trzeć  na A- 
bram ow a...

..Po co ona zaraz um rze? Na co to  po trze­
bne? Nie, nie m ożna tego robić... To bez­
m yślne11.... przem knęło  m u po głow ie Bhciał 
k rzy k n ąć  do \n e tk i  „W strzym aj się, nie p i j '11 
—  a u s ta  nie cliciały m u się otwmrzj ć, cliciał 
w yciągnąć ręk ę  i n ie m ógł się ruszyć.. A n etk a  
podniosła  wino z tru c izn ą  do ust. Abramów 
rzucił się nap rzód  i... spad ł z łóżka. Spadł i 
u siad ł n a  podłodze. N a dwrorze św ita ł poranek .

„No, nareszcie, dzięki B ogu, n ap raw dę  się 
przebudziłem  — przem ów ił do siebie A bram ów  
z u lgą, —  ale czyż n ap raw d ę  się dzia ły  wo 
m nie w szystk ie  te  p ask u d z tw a  i ło tro s tw a?11

„T ak... —  edzieś z oddali, po raz  o sta tn i o- 
dozw ał się g łos.....
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po przywiezieniu do W arszawy i uporządkowaniu, 
umieszczone będą na przeciąg la t trzech w bu­
dynku tymczasowym. Po unływie tego czasu 
gmina nabedzie specjalny budynek i urządzi tam 
muzeum, którego kuratorem będzie p. Jasieński. 
Muzeum stanie przy Alejach Ujazdowskich.

O o b r a z ą  c z c i .
Kraków, 29 kwietnia. 

Dzisiejsza rozprawa posła L a s o c k i e g o  prze­
ciw p. Janowi B i e d r o n i o w i  o obrazę czci roz­
poczęła się po godzinie 9-tej rano.

Zastępca oskarżyciela dr Rowiński zastrzegł so­
bie ściganie obwinionego z powodu wczorajszych 
jogo wyrażeń: „Znałem Lasockiego z oszczerczych 
procesów", że „Lasocki jako pieniacz naciąga i 
nakręca swoje pisma", że „wynikiem akcyi La­
sockiego są trupy mysłow ickie, które niech pan 
hrabia przyjmie na s w ó j  rachunek".

Dalej odczytano drugi list otwarty posła L a­
sockiego drukowany jako dodatek do „K uryera 
Lwowskiego" p. t.: „Canadian Pacific", wykazu­
jący złe stosunki w Kanadzie dla wychodźców 
polskich. List ten jest polemiką z reklamami ..Przy­
jaciela Ludu" dla Kanady i zwalcza emigracyę 
do Kanady dlatego, ze ma ona charakter osadni­
czy.

Przewodniczący p. Czerny skonstatował, że na 
poprzedniej rozprawie ofiarowano dowód prawdy 
na zarzut obwinionego, iż poseł Lasocki, jako czło­
nek Pulskiego Towarzystwa Emigracyjnego., Stow. 
zarobkowo-gospodarczego, a należącego do _.Fo- 
olu", miał interes materj alny popierania pruskich 
Towarzystw przewozowych. Otóż, dowiedziawszy 
sio o tern z pism dyr. Okołowicz, zgłosił się do są­
du i złożył dowody, że p. Lasocki nie był człon­
kiem P. T. E. Rzecz tę przewodniczący zbadał i 
stwierdził z ksiąg P. T. E., że poseł Lasocki przy- 
yąp ił dopiero wtedy do P. T E., gdy ono prze- 
k;- tałciło się na czysto humanitarne.

Dr Przeworski, obrońca p. Biedronia, zawiado­
mił, że otrzymał list od adw okata dra Romana 
Bogdaniego, zapewniający, że p. Lasocki nie był 
członkiem P  T .E. wtedy, gdy ono było zarobko- 
w^-gospodarczem. Obrońca cofa tu  dowód prawdy, 
natom iast ofiaruje dowód prawdy na okoliczność, 
ż< poseł L.tcoeki nie wstydził się popierać Prasa- 
kc w, a miał w tern osobisty interes. Dowód tego 
stanowiły mowy panów- Diamanda i Rogera- P. La­
socki nakłaniał p. Regera, aby krzyczał w Izbie 
,A łz u g  Canadian" w chwili, gdy minister handlu 
Scliuster, wejdzie do Izby posłów (hr. Lasocki: To 
bezczelność!) Obrońca sadzi, że posłowi Laso­
ckiemu szło o ustąpienie ministra handlu, a dążył 
do tego tylko z powodów osobistych.

Dr R o w i ń s k i  wskazał, że obrońca dr Prze­
worski cofnął zarzut, jakoDy poseł Lasocki miał 
interes osobisty i finansowy w popieraniu „Poolu" 
i jakoby za to popieranie brał pieniądze.

Przewodniezący oświadczył, że trjb u n a ł powe­
źmie uchwałę co do wniosków obrońcy później.

Jako  świadek wchodzi na salę poseł S t a p i ń -  
s k i.

l*r R o w i ń a k i sprzeciwił się, aby świadka za- 
przysiężono. Replikował na to dr P  r z e w o r s k i. 
Trj bunał po naradzie uchwalił odebrać od posła 
S ip ińsk iego  przysięgę, wobec czego świadek ze­
znawał zaprzysiężony.

Poseł S t a p i ń s k i  wyjaśnił najpierw stanow-i 
sko stronnictwa ludowego w sprawie udzielenia 
koncesyi Tow. Canadian Pacific.

W dalszym ciągu Stapiński omawiał działalność 
posła Lasockiego i przytaczał złośliwe jego wy­
stąpienia w prasie. P. Biedronia zna pos. Stapiń- 
eki już dawno; od r. 1907 pracował p. Biedroń 
w  „Przyjacielu Ludu", jako referent spraw eko­
nomicznych.

Przechodząc do sprawy emigracyi, uzasadniał 
pos. Stapiński wyższość wychodźctwa dc Kanady 
nad wychodźctwem do Parany. W Paranie wło­
ścianie polscy zostają na stałe, a grunta przez 
nich nabyte nie wzrastają w  cenie. Tymczasem 
w Kanadzie grunta po kilku latach potrajają swo­
ją wartość; chłopi polscy sprzedają je i powraca­
ją z kapitałem do ojczyzny.

O godzinie 12 nastąpiła przerwa w rozprawie.
— — — — M— — »

Celem uregulowania nakładu pro­
simy o wcześniejsze nadesłanie pre­
numeraty,

Administracya „N. Reformy".

L , ... ■ — ~ Z —  -

KRONIKA.
K r s k o  jr. 29 kwietnij.

Z teatru miejskiego. Publiczność, k tóra się tak  
zainteresowała wystawianym u nas przed nieda­
wnym czasem „Don Juanem " Tadeusza Rittnera, 
z  przyjemnością zapewne powita wiadomość o 
najbliższej premierze, jaką będzie najnowsza ko- 
medya tego wykwintnego pisarza naszego p. t.: 
„Człowiek z budki suflera". Wielka finezya i sub­
telność pomysłu, w połączeniu z prześlicznem, 
pełnem poezyi, a niepuzbawionem głębszej ironii 
zabarwieniem całości, czynią z niej dzieło liietyl- 
ko piękne, ale zarazem wysoce oryginalne i nie­
zwykle interesujące.

W piątek, dnia 1 maja wznawia dyrekeya wspa 
niałe, pełne tragicznej głębi, dzieło Hermana 
H eijerm annsa: „Nadzieja ‘.

Losowanie sędziów przysięgłych. W  prezy-
d jtu n  tutajBzeąo *ądu karnego  cdb jło  Bitj dzis aj 
p rzed  południem  losow anie ław y  przysięgłych E t k a ­
d e n c ję  czerw cow ą, ped przew odnictw em  radcy dwo 
ru  d ra  S taw arsk iego . —  P ro k u r łto ry ę  za iiępcw ał 
dr U jejsk i, Izbę  adw okackę td w o k a t ć r  K w ieciński.

I  rzy s ięg ijm i g łów ni ml w j losow ani zi sta li:
A tteslftnder M aksym ilian , zastępca Tow . nbezpie- 

ez*ń „ T r e s t “ ; B crn a te in  L ipm an, w łaściciel re a l.; 
D ekańsk i L ecn, m ag is te r  fa im a c ji, P sdgd rze ; Dęb 
gai F ran c la iek , trz ę ć n ik  filii E an k n  k ra j.; D rebn iak  
F ranc iszek , w łaściciel r t a l .  i fab ry k an t szczotek; 
F roccz  A n a s a z y , Ł a td e i tow arów  n o rjm b .; G łąb it-  
»ki Józef, t r r ę d .  k T cw  w zaj. nbesp .; G atgoń F r., 
ro ln ik , F rą ć n ik  C zerw ob j; G rodzki F e lik s , handel 
gkćr i p rzyborów ; H aber W ilhelm , u rzęd n ik  Żlvno- 
e teńska  R an k a ; H aLn Z y g u o n t, dy rek to r f a t r jk i ,  
Szczakow a; H 6 c le r  Józef, wł. r ta l. ,  P odgórze; H o­
ro w itz  Jakób , u rzędn ik  E auku  galic.; f lo rw a th  Apo­
lin a ry , tr z ę d n ik  pow. K is y  oszczędności; K asesn ik  
Jakób , k raw iec ; K w aśnick i J i t t t f ,  dzierżt.w ca cw e­
lu , Z eslaw ice; K oval»k i J a n , u rzędnik  Tow . w saj. 

•b ezp .; L a z a r  L udw ik , skrad i rozw óz p w a żywiec­

kiego; Loch Tomasz, majster kominiarski; Meresiji- 
ik! Władysław, wł. realności; Misiorowski Franci­
szek, wł. realności i ślusarz; Jfikuciński Gustaw, 
o rzę ’nik Banku gaPcyjskiego; Miihkison Ludwik, 
nrzę!n 'k  Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń; 
Ogorzały Kazimierz, handel towarów korzennych; 
Plutyński Teofil, urzędnik Tow. wzajemnych nbezp.; 
Rottersmana Zygmont, urzędnik f rmy „Singer1*; 
Ryh'ński Karol, właściciel realności; Sikorski Ka­
rol, urzędnik Tcw wzaj. ubozp.; Słożewski Stani­
sław, urzędnik Tow. wzajem, ubczp ; Szimakowski 
Franciszek, właściciel realności i krawiec; Szvm- 
czakowskł SjtaniBlaw, właściciel fabryki w ódek ;  SII- 
makowski Zygmunt, handel towarów mod.; Trem­
becki J a r , kamieniarz; Weruikawski PronVaw, 
właściciel dóbr Zagórzany; Wolny Wiktor Franci­
szek, właściciel realności.

Zastępcami sęd*iów wylosowani zostali pp.:
Banminger Salomon, spekulant pieniężny; Bem 

Romuald, kominiarz; Biaknp Stanisław, właściciel 
rea’ności; Grafezyńskl Antoni, handel towarów mie­
szanych; Fiornnkiewicz Wojciech, właściciel Teał- 
mści, Fod;órze; Porębski Staniaław, garkuchnia; 
Prus Marcin, właściciel realność'; Salawa Józef, 
rzeinik: Saniternik Józef, rzeżnik.

Z nauczycielskiego komitetu przedwyborczego. 
Dalszy ciąg obrad krak. nauczycielstwa ludów, 
w sprawie wyborów do Rady miejskiej odbędzie 
się w sobotę, dnia 2 m aja b. r o goaz. 5 po poł. 
w sali „Ogniska". Na zebranie to zaproszono tak­
że wydział poi. Towarzystwa demokratycznego. 
Celem zebrania jest powzięcie ostatecznych u- 
chwał co do obecnej oryentacyi politycznej.

Straże ochotnicze. W niedzielę dnia 26 b m. od­
było się w sali Tow. strzeleckiego pizy ul. Lubicz, 
walne zebranie delegatów Towarzystw straż ocho­
tniczych pożarnych okręgu II. Zebraniu przewodni­
czył p. Wilhelm Fenz; w dłuższej dyskusji uchwa­
lono kilka spraw organizacyjnych okręgowych, o- 
raz wybrano zastępcą naczelnika okręgu II, inży­
niera Bolesława Stolarczyka.

Stow. kawiarzy zwołuje na czwartek, dnia 30 
b. m. o godz. 4 po południu nadzwyczajne wal­
ne zgromadzenie w lokalu Koła mieszczańskiego 
ćulica Jagiell. 1. 9). Na porządku dziennnjrm-Ł W y­
bór przewodniczącego.

Pachciarz mleczarski szpiegiem. Przed kilku 
dniami aresztowała żanda-merya w Szczucinie 
nad Wisłą w pow. dąbrowskim 50-letniego Leiba 
Ksyla Heringa, zamieszkałego w Pacanowie w 
gub. kieleckiej, pod zarzutem zbrodni szpiego­
stwa na rzecz rządu rosyjskiego. Hering był pach- 
eiarzem mleczarskim i często przyjeżdżał do K ra­
kowa z nabiałem, skąd przewoził do Królestwa 
Polskiego rozmaite towary. Pozostaw ał on w ści­
słym kontakcie z pogranicznemi władzami rosyj- 
skiemi, którym oddawał mnteryał szpiegowski, 
zebrany w Krakowie. Oprócz tego Hering werbo­
wał dla sztabu rosyjskiego ludzi dla celów szpie­
gowskich.

Dochodzenia w y k a z a ły , że Hering zbierał wia­
domości, odnoszące się do zarządzeń i urządzeń 
armii austryackiej, w7 szczególności zaś badał 
stosunki tw ie rd zy  k raKOwskiej,

Hering przyznał się do wszystkiego i podobno 
zeznać miał wiele ciekawych szczegółów, odno­
szących się do szpiegostwa rosyjskiego.

Hennga odstawiono do więzienia tutejszpgo są­
du karnego.

Aresztowanie bandyty. Komisarz polieyi p. 
Rączka w Szczakowej aresztował przed kilku 
dniami bandytę Blunkacza, ściganego w Króle­
stwie Polskiem za napadjr i morderstwa. Sąd w 
Jaworznie odstawił aresztowanego do więzienia 
sądu karnego w Krakowie. Wczoraj hawił w 
Krakowie zastępca naczelnika powiatu w Pedzi- 
nie Iwanow, który rozpoznał, na podstawie foto­
grafii, w aresztowanym ściganego bandytę. ?— 
Blunkaoz będzie wydany władzom rosyjskim.

Z  k r a j u .
R z e s z ó w ,  28 kwietnia. (Ofiara obowiązku). =* 

Porucznik 6 pułku ułanów, Emeryk Klotzberg, 
o którego tragicznym wypadku, przy braniu prze­
szkody na koniu donosiliśmy w ostatniej kores­
pondencja, zmarł wczoraj, nieodzyskawszy przy 
tomności, w 26 roku życia, na wstrząs mózgu. 
Zwłoki nieszczęśliwego młodzieńca, z oddaniem 
wszelkich honorów wojskowych, zostały ekspor­
towane z kaplicy starego cmentarza na dworzec 
kolejowy, skąd przewiezione będą do Wiednia, 
do grobu rodzinnego. W smutnym obrzędzie brał 
udział ojciec zmarłego i siostra zamężna za rot­
mistrzem. Matka, k tóra  cały czas czuwała u łoża 
syna, wyjechała wcześniej, aby na miejscu przy­
jąć zwłoki sj na. W sferach wojskowych śmierć 
przdwczesnie zmarłego młodzieńca wj7wołała 
przj-gnębiające wrażenie.

O dom gry w Krynicy. Otrzymujemy następują­
cy komunikat: „Niespodziewana wiadomość o
dzierżawie domu zdrojowego w Krynicy i zamia­
rze urządzenia tam „salonu gry* przez tajemniczą 
spółkę francuską, zaalarmowała ogół polski. Nie 
uspokoiły też opinii niejasne komunikaty rzeczonej 
spółki, a już oburzyła do żywego „ofiarność" 
Francuzów, którzy ośmielają się okruchami ze spo­
dziewanych krociowych, czy nawet milionowych 
zysków obdarzać kościół, szkołę, szanowne insty- 
tueye nasze! Obrazy tej znieść niepodobna, jak 
wogóle niepodobna oswoić się z myślą o istnieniu 
wśród nas ohydnej nory hazardu, wymierzonej na 
szkodę społeczeństwa, tak pod moralnj-m, jak i 
materyalnym względem. Stąd zrozumiałym jest 
głos protestu, jaki podniosły kobiety w Królestwie 
Polskiern, grożące w razie inauguracji „salonu" o- 
mijaniem Krynicy. Solidaryzują się z tern w zupełno­
ści i nasze organizacj7e kobiece, a wyrazem ich w tej 
mierze zapatrywań ma być gromadna deputacya 
zo Zjednoczeniem na czele, które już w dniach naj­
bliższych przedstawi p. namiestnikowi , Galicyi 
całą grozę układu gminy krynickiej i propagowa­
nej przez nią publicznej szulerni. Niedawno zam­
knięcie podobnego salonu w Meranie powinnoby 
poprzeć najskuteczniej zdrową ak ty ę  kobiet na, 
szych". (Na zapatrywania i żądania w tym komu­
nikacie wyrażone, najzupełniej się godzimy. Przyp. 
Red.).

Maków, 28 kwietnia, (Walne zgromadzenie So­
koła. — Proces na tle politycznem.)

W sobotę odbj'ło się tu przy nader licznym 
udziale c złonuów walne zgromadzenie Sokoła w 
sprawie wyboru prezydyum, oraz wydziału na rok 
administracyjny 1914—15. Po otwarciu zgroma­
dzenia przez aklamacye do prezydjmm powołano 
na przyszły rok administracyjny dotychczasowych, 
dobrze i pięknie około rozwroju sokolnl makow­
skiej zasłużonych druhów rejenta Karola Pospółę, 
jako prezesa, a JaKóba Obtułowicza, jako wice­
prezesa. Drugim wiceprezesem wybrany został 
druh Barcik Jan. Do wydziału werzli; Stanisław 

.Buczek, Stanisław Filar, W ładysław Dziadowicz,

Józel Hahorkiewicz. Zbigniew Lankau, Adolf Rot­
ter. Józef Różycki i Franciszek Skupień. Do ko- 
misyi szkontrującej wybrano druhów Holicza. 
Franciszka Gliwę i Jana  Matusiaka, a do sądu 
honorowego dra Lutw aka Eliasza, Lenartowicza 
Leonarda, Kowalskiego Jana, dra Szurka Jana, 
dra Tylkę Kazimierza i Nowaka W ładysława.

Z okazyi ostatniego walnego zgromadzenia So­
koła, podnieść należy z praw dziwem uznaniem 
piękny objaw zainteresowania się ideą sokolą 
przez mieszczaństwo makowskie, które tworzy 
w tutejszem gnieździe ‘/3 czynnych członków.

We środę 29 b. m. odbędzie się w tutejszj7m 
sądzie powiatowym dalszy ciąg procesu o obrazę 
czci przeciw współredaktorowi „Przj7jaciela Lu­
du", p. Sanojcy z Krakowa, oskarżonemu przez 
posła parlamentarnego okręgu m j ślenickiego, p. 
Andrzeja Sredniawskiego.

Przemyśl, 26 kw7ietma. iKłopot z elektrownią.— 
Czego p. komisarz nie umie? — Skandaliczne czy­
szczenie miasta). Zarządowi miasia przybył świe­
ży, a wcale niepośledni kłopot. Elektrownia miej­
ska, eksploatowana zresztą zawsze w sposób dość 
rabunkowy- doszła do ostatnich granie swej sprawno­
ści i — jak  głoszą rozlepione po mitrach ogłosze­
nie, ponad dotychczasową miarę prądu dostarczać 
nie moźp. Zawiadamia więc p. komisarz rządowy 
mieszkańców, że „wszelkie dołączenia nowych in- 
stalaeyi do sieci oświetlenia elpktryeznego wstrzy­
muje się aż do dalszego zarządzenia". Kiedy to 
„dalsze zarządzenie" przyjdzie, nie/wiadomo. R atu­
nek zaś jedyny w rozszerzeniu elektrowni, togo zaś 
p. komisarz zrobić nie może, bo choćby nie wie­
dzieć jak elastycznie interpretował ustawę, z tru ­
dnością przj-szłoby mu obciążyć gminę nowym 
sta łjm  ciężarem, i zaciągnąć nową pożyczkę, 
zwłaszcza, że i tak  już za jego rządów7 długi gmi­
ny podwoją się conajrnniej.

Również z zakładem czj7szczenia miasta wcale 
nie jest tak dobrze jak tu  i ówdzie podjęciu rzą­
dów7 przez p. komisarza przedstawić usiłowano. 
Śmieci po ulicach są. jak były; kanały wydają 
woń przeraźliwą, a już skraplanie ulic, jak Prze­
myśl istnieje, nie było jeszcze chyba tak  skandali- 
cznem, jak teraz. Tumany kurzu roznoszą wiatry 
po mieście, a ukazanie się beczkowmzu magistra­
ckiego jest prawdziwą sensaej-ą dnia w szczęśli­
wi on ej tern nader rządkiem zdarzeniem ulicy. Są 
zaś dzielnice, które tego zaszczytu skrapiania w 
tym roku nawet jeszcze nie dożyły — a pocieszają 
się jedynie nadzieją deszczu, który przecież kiedyś 
spaść i magistrat w jego obowjąAkaeh wyręczyć 
musi.

K r o n i k a  [ r a d a
Z procesu o zdradę stanu. Na wczorajszej rozpra­

wie przesłuchano świadka Szatj7ńskiego z Grabia. 
k tó iy  od żyjących z nim w przyjaźni prawosła­
wnych wdościan w Grabiu słyszał, że ks. Sanaowicz 
oświadczył, iż organizacja prawosławna sięga od 
Śanoka do Koszyc. Gdy się lepiej zorganizujemy— 
mówił ks. Sandowicz -— nie będziemy dawali, r e ­
kruta, ani podatków. Dalej zeznał śwuadek, że wło­
ścian, którzy nie chcieli przejść na prawosławie, 
bito. Po wsiach jeździli akademicy, a speej7alnie 
Kołdra i agitowali za prawosławiem Kołdra przed­
stawiał w obrazach świetlnych generalicyę i dyna- 
styę rosyjską i rozdawał broszury, wzyw7ające do 
napędzenia z Łemkuwszyzny Ukraińców, jako 
zdrajców narodu. Prawosławni mieli otrzymać 
chorągiew rosyjską, gdyż, jak przyjdzie wojsko ro­
syjskie, to tych, którzj- me będą inieli takiej cho­
rągwi, jw m ordują. Świadków7! opowiadano dalej, 
że nie ma się czego bać Austrci, bo przyjdzie Ro- 
sya i wyswobodzi prawosławnych. Galicya przej­
dzie pod panowanie Rosyi.

Tragiczna śmierć Zeusa Olimpijskiego... Czyta­
my w „Ruryerze Lwowskim": Na opłakaną ru­
derę, zwaną gmachem uniwersyteckim, zagnie/wali 
się nawet bogowie. Oto w sali instytutu archeo­
logicznego zaszedł wypadek, który świadczy o 
wielkiem niezadowoleniu Olympijczj-ków na po­
wolność prac przygotowawczj7ch do nowej budo­
wy. W poklasztomym budynku, w ostatnich la­
tach prowizorycznie łatanym, zaczynają na dobre 
w wielu miejscach rysować się i pękać zbutwiałe 
ściany Podobnie, jak gdzieindziej, pojawiło się 
w sali archeologicznej na jednej ścianie kilka tys, 
które pociągnęły za sobą runiecie i rozbicie się 
na drobne okruchy kolosalnego biustu Zeusa z 
Otricoli, umieszczonego nad drzwiami na ozdobnej 
konsoli. W ten sposób zginął tragiczną śmiercią 
Zeus gromowładny, przykrząc sobie pobyt w ru­
derze, a mając to święte przekonanie, że na po­
wolność wdadz galicyjsko-austryackicli nie pomogą 
nawet pioruny.

Z p o ls k ic h  d z ie ln ic .
Hojny zapis. Z W arszawy donoszą nam: Zmar­

ły w tych dniach kapelan kaplicy w pałacu wila­
nowskim ks. Józef Paterski, zapisał testamentem 
126.000 rubli na cele publiczne.

Wymordowanie całej rodziny. Z W arszawy tele­
grafują nam: Dzisiaj w nocy nadeszła tu  wiado­
mość, że we wsi Giełzow w powiecie radomskim, 
na właściciela dóbr Makłanowa napadła banda ra­
busiów, którzy po wymordowaniu całej rodziny, 
obrabowali dwór. Przypuszczają, że napad ten jest 
dziełem ściganego bandyty Daniela.

Bandyta Daniel w Warszawie. Władze Tosyj- 
skie, przy pomocy wojska, urządziły prawdziwą 
wyprawę, ażeby pochwycić słynnego bandytę Da­
niela Śzteffera, który w stuleciu telegrafów i te 
lefonów z przedziwną zręcznością wymyka się z 
sieci pościgu. W pomoc pulicyi przychodzą nawet 
domorośli „Sherlok Holmesowie", którzy atoli nie 
szkodzą „Danielowi", natomiast dostarczają dzien­
nikom wesołych „kawałów". O takim wypadku 
donoszą pisma warszawskie:

W poniedziałek wieczorem noiicya centralnego 
cyrkułu, oraz wTydział ochrany zaalarmowane zo­
stały sensacyjną pogłoską, że w ogrodzie Saskim 
spaceruje w towarzystwie Hartw iga osławiony 
bandj-ta Daniel Szteffer. WTedług wyjaśnień do­
morosłego Sherloka Holmesa, którym był jakiś 
20-letni wyrostek żydowski, a który w Saskim 
ogrodzie za Danielem Sztefferem i Hartwigiem 
zostawił swoich znajomych, m ających go pilno­
wać żadnycŁ wątpliwości co do osób bandy­
tów być nie mogło. Miał on dzioby na twarzy, a 
czarne swe włosy przykrył siwiejącą peruką.

Zmobilizowany silny oddział policja pod wodzą 
pomocnika komisarza, 4 rewirowych i agentów 
odrazu udał się do ogrodu Saskiego. Tutaj przy­
byłą policyę objaśnili towarzysze domorosłego 
Sherloka Holmesa, że Daniel z Hartwigiem wy­
szedł z ogrodu ł udał się przez plac Teatralny 
ku ulicy Miodowej. „Agenci" domorosłego Sher­
loka Holmesa stwierdzili, że bandyci weszli do 
tea trz jk u  kinematograficznego przy ulicy Mfodo-

Nie chcąc przerywać widowiska, polieya obsa­
dziła wszystkie wyjścia i gdy nastąpiła przerwa, 
pod wodzą rewirowego 8 uzbrojonych w rewol­
wery stójkowych podeszło do siedzących w o- 
statnich rzędach łudzi, wskazanych przez amato- 
ra-agenta. W jednej chwili nałożono im na ręce 
kajdanki i pod silną eskortą odprowadzono do 
dorożek, którcml przewieziono ich do centralnego 
cyrkułu. Tutaj dopiero okazała się w całej pełni 
fatalna omyłka. • Rzekomy bandyta, osławiony 
Daniel, okazał się mieszkającym przy ulicy Fur- 
niańskic, fryzyerem, Antonim Rosołowskim, a 
Hartwigiem będący bez zajęcia kelner Kowalski. 
Ohj7dwu, po ustaleniu tożsamości, natychmiast 
wypuszczono na wolność, zwracając równocześnie 
uwagę domorosłemu Sherłokowi Holmesowi, by na 
przyszłość ściślej zechciał wypowiadać swe de- 
dukeye.

Z a  ś w i a t a .
„Człowiek z budki suflera". Z Wiednia piszą 

26 b. m.: Komedyo Tadeusza R ittnera pod tjTm 
tytułem, k tórą  z początkiem bieżącego sezonu 
grał „Residenztheater", wystawiono obecnie, jako 
premierę w teatrze „Wolnej sceny" przy Neubau- 
slrasse. Na deskach „Wolnej sceny" odniosła o- 
statnia sztuka Rittnera śwńetny sukces — grano 
ją  z temperamentem, a wystawiono bardzo sta­
rannie.^, Człowiek z budki sufleia" ma szanse trw a­
łego utrzymania się w repertuarze teatrów wiedeń­
skich.

„Isoloir". Z Paryża piszą 26 b. m.: Przy dzisiej- 
szj-ch wyborach do francuskiej Izby posłów zasto­
sowano w myśl ustaw7y z łipca z. r. poraź pierw­
szy t. zw. „isoloir", rodzaj celi wyborczej, k tóra 
ma zabezpieczyć tajność wyborów. Wvborca, 
przedstawiwszy swą legitymacyę u wejścia ao 
lokalu wyborczego, udaje się do celi, zasłonięty 
portyerami, tam wj7pełnia kartę głosowania, 
wddada ją  do kopertj7, a po wyjściu z celi wrę­
cza zalepioną kopertę przedstawicielowi rządu, 
który ją wrzuca do urny. W ydatki na  urządze­
nie „isolnir‘ów“ poniosły gminy i skarb państwa.

Mianowania i przeniesienia w kolejnictwie. Wa
cław Krzyczkowski, rewident z Nowego Sącza, 
przeniesiony do Podgórza-Płaszowa; Wilhelm 
Langkammer, asystent do odziału YIII do IV w 
dyrekeyi krakowskiej; Ferdynand Kellner, aspirant 
z Nowego Sącza do Starego Sącza; Marya Chudzie- 
szko, m anipulantka z Wieliczki do Bochni; Marya 
Tygan, ofieyantka, z Bochni do Wieliczki; Ale­
ksander Nossek, asystent, z Podgórza-Płaszowa 
do urzędu ruchu w Krakowie.

*t ____________ _
Zmarli.
Jan  S t a r e k ,  właściciel piekarni, uczestnik po­

wstania z r. 1863, w 71 r. życia, umarł w Krako­
wie.

Z kr?kow8.;iege obserwatoryum. — P m a 28 kw ietnia 
termom etr doszedł od +  6‘1 do +  16 2 C., barometr 
w ahał się

Dnia 29 kwdetnia o godzinie '  rana stan barometru 
748 3 mm., termometru -j- 7-1 C.; w iatr południowo- 
zachodni.

Uporfuar teatru miejbkiego Im. Słowackiego 
w Krakowie.

Środa: „Zaczarowane koło“.

Reoe-tuar teatru ludowego w Krakowie.
Środa: „Już go mam“.

Renertuar teatru lwowskiego.
Czwartek: „Polska krew".

C h o ro b a  c e sa rz a .
(Telegr. „N owej Reformy".)

W iedeń. Poniew aż cesarzow i w czoraj doku­
czał znow u suchy kaszel, lekarze  zapisali mu 
codeinę co p raw da w  daw kach  5 m iligr. — 
Oprócz tego  cesarz bierze inhalacye gorące, 
ab y  złagodzić k a ta r . L ekarze spodziew ają się, 
że Icm i środkam i usuną suchość kaszlu . W czo­
ra j cesarz przez ca ły  dzień pracow ał i w iele 
m ówił, tak . że lekarze  radzili mu, ab y  trochę 
odpoczął. To też cesarz położj-ł się po południu 
do łóżka  i spał jak iś  czas.

< Biuletyny dzisiejsze.
W iedeń. „K orrespondenz W ilhelm " donosi

0 stan ie  zdrow ia cesarza, że cesarz przepędził 
noc dobrze, co go bardzo pokrzepiło  i w pły­
nęło tak że  korzystn ie  n a  w szystk ie  ob jaw y 
choroby.

W iedeń. Zapew niają, i e  cesarz spędził noc 
bardzo dobrze i czuje się dzisiaj znacznie le ­
piej. L ekarze chcą, ab y  cesarz spróbow ał p rze­
chadzki w  p a rk u , o ile tem p era tu ra  trochę się 
podniesie.

Prasa roisyjska z powodu choroby cesarza.
Petersburg. (W AT). W szystk ie  dzienniki 

tu te jsze  bardzo obszernie om aw iają zasłabnię­
cie cesarza  F ran c iszk a  Józefa , a  n iek tó re  
z nich w d ają  się z tej okazyi w  różne prorocze 
kom binacye. „Ś w iet" ośw iadcza, że pokoj eu­
ropejsk i je s t pow szechnem  dobrem , poządanem  
przez w szystk ich , ty lk o  nie przez tych , k tó rzy  
chcieliby się obłow ić podczas pożaru  u  sąsiada,
1 m ają pow ód jakua jgo rze j życzyć cesarzow i 
Franciszkow i Józefow i. Zam ieszek w  A ustro- 
Wę.grzech życzą sobie przedew szystk icm  ko- 
cnani so jusznicy  w  Berlinie i w Rzym ie. N iepo­
dobna sobie w yobrazić, aby  ew entualne za­
m ieszki w A ustro-W ęgrzech ogran iczyły  się 
ty lko  do stosunków  w ew nętrznych.

Nie napróżno  —  pisze „Ś w iet" —  pom szono 
nie ta k  daw no w  Berlinie, w  tam tejsze j p rasie 
p ro je k t p o d z i a ł u  A u  s t  r y  i pod hasłem  
zespolenia k ra jó w  n iem ieckich  pod berłem  
H ohenzollernów . W  R zym ie rów nież nie zapo­
m inają o prow ineyach  w łoskich, należących do­
tą d  do A ustry i. Po w ojnie bałkańsk ie j n ag ro ­
m adziło się w  po lityce m iędzynarodow ej aż 
nad to  m ate ry a łu  palnego, a  że mimo to pokuj 
eu ropejsk i się u trzym ał, je s t to  w pierwszym  
rzędzie zasługą po lity k i cesarza F ranciszka  
Józefa .

iPrasyfą*!*© d e le g a c y i  
p rz e z  Ir o n u .

(Telegr. „N. Reformy*7.)

Budapeszt. Przyjęcie delegacyi au stry ack ie j 
odbyło się w  B iałej sali zam ku królew skiego. 
P rzed  godz. 10 zebrali się delegaci ausP-yaccy 
z prezyden tem  hr. S ilva T arouca  n a  czele. — 
0  godz. 10 p rzyby ł następca  tronu . D elegaci 

I r  znieśli o k rzy k  na  cześć cesarza, poczem  hr.

Silva T arouca  w ygłosił sw oje przem ów ienie, 
w k tó rem  na  w stęp ie  zapew nił o w ierności d la  
cesarza, poczem  pow iedział:

Gd ostatniej sesji delcgaeytikj nastąpiło w sy- 
tuacyi międzynarodowej znaczne ulżenie. Ciężkie 
chmury na wschodzie znikły, ale byłoby przed­
wczesnym zapatrywać się różowo na przyszłość. 
Polityka trójprzynnerza okazała się dobroczynną 
dla pokoju europejskiego, ale przy pełnem i szcze- 
rem strzeżeniu wierności sojuszowej w jian ia  się 
potrzeba i pożądanie utrzym ania także stosunków 
pełnj*ch zaufania i do innych mocarstw, celem wy­
równaniu istniejących w polityce międzynarodo­
wej przeciwieństw.

Astryi w szjscy żjTczą sobie szczerze pokoju, 
ktorego potrzeba dla usunięcia szkód, wyrząd7zo- 
nyc-h ostatniemi przesileniami. A ustrya nie chce 
prowadzić polityki agresjuwnej, nikt sobie tego nie 
życzy, ale ze względu na naszą siłę i naszą silną i 
bitną armię powinniśmy z drugiej strony żądać, aby 
owe ciągłe zajścia na naszych granicach, które nas 
niepokoją, zostały usunięte. Stanowczo musimy 
w j stąpić przeciw temu, że nasi nieżyczliwi sąsie- 
dzi, czy to  ofieyalnie, czy nie ofieyalnie, o to nie 
chodzi, uprawiają w naszjmh krajach granicznych 
an tj austiyaeką propagannę. Narudy austryackie 
muszą wreszcie bez przeszkody eieszj-ć się błogo­
sławieństwami poKoju.

Budapeszt. O godz. 11 odbyło się przyjęcie 
delegacyi w ęgiersk iej, przyczem  p rezy d en t hr. 
Z ichy w ygłosił przem ów ienie.

Rozmowa 
z prezycentem Rrakcwa.

. ( T e le g r .  „N. R e f.“)

Budapeszt. N astępca  tro n u  rozm aw iał dzi­
siaj d łuższy czas z w iceprezjH entcm  delegacyi 
au stry ack ie j dr Leo, dow iadyw ał się o program  
p rac  delegacyi au stry ack ie j, i k ied y  się zaczną 
obrady .

Dr Leo odpow iedział, że kom isye do 12 m aja  
ukończą swoje prace , poczem  rozpoczną się po­
siedzenia p lenarne, k tó re  p o trw a ją  do Zielo­
nych  Św iąt. N astępca  tro n u  zapy tyw ał dalej
0 polskich członków  delegacyi D r Leo ośw iad­
czył, ż*1 w  obecnych obradach  de leg acy jn y rh  
bierze udział 9 P olaków , z k tó ry ch  7 należy do 
Izby posłów , a  dw óch uo Izby  panów .

W  dalszym  ciągu  rozm ow y n as tęp ca  tronu  
mówił o rozw oju K rakow a, k tó rpgo  piękności
1 s ta re  zaby tk i podziw iał, baw iąc tam  przed  
przed trzem a la ty . Baw ił w ted y  k ró tk o , nie 
m ógł się bowiem  dłużej za trzym ać. Jeg o  sio­
s trz e n ie c ‘natom iast, a rcy k s. K aro l F ranciszek  
Jozef, k tó ry  zatrzym ał się w  K rakow ie dłuż­
szy czas, by ł zachw ycony jego pięknością.

D r Leo zw rócił się do n as tęp cy  tronu  z proś­
bą, ab y  w raz z m ałżonką p rzyby ł n a  dłuższy, 
czas do K rakow a, co n astęp ca  tro n u  z wiel- 
k iem  p rzy ją ł zadow oleniem .

Telefoniczne 1 feiegrnflczne
moiiomiud „ffowpj Mmf

z dnia 29 kwietnia.

W rażenie m owj tronowej.
Budapeszt. Mowa tronow a, k tó ra  bez zastrze­

żeń stw ierdza ulgę w  sy tu acy i zagranicznej; 
w yw ołała  k o rzystne  w rażenie.

Exposć hr. Berchtolda.
Budapeszt. Berclitold w ygłosi exposć dzi­

siaj o godz. 2 po po łudn iu  w kom isyi budże­
tow ej delegacyi au stry ack ie , a  o 6 wieczorem 
w  delegacyi w ęgiersk iej, poczem , i r k  w iado­
mo, n as tąp i p rzerw a w  obradach  delegacyi

Z dworu następcy tronu.
Praga. J a k  donosi „B ohem ia", m ałżonka n 

stępcy  tronu  ks. H ohenberg  zachorow ała  n a  za 
palenie gard ła . N a js ta rszy  syn n as tęp cy  tronu 
ks. M aks, zachorow ał przed  14 dniam i cierń , 
n a  zapalenie ucha w ew nętrznego, z pow odu 
czego zaw ezw ano specyalistę  z D rezna.

2 Albanii.
Durazzo. R ząd albańsk i w ysła ł celem -wzmo­

cnienia pozjm yj a lbańsk ich  n a  po łudniu  od­
dział m ilieyi a lbańsk ie j, złożonej z 2500 ludzi 

Krwawe zajście w więzieniu.
Petersbu-g. W w i e z i e n i u  w  Ż y t  o m 1 e- 

r z u  w i ę ź n i o w i e  z a b i l i  j e d n e o  d o ­
z o  r  c ę, a  d iug iego  ciężko zran ili, poczem  pod­
palili m aterace, chcąc sko rzy stać  z zam ieszania 
i p rzy  pom ocy broni, zabrane, dozorcom , u- 
ciec. W o j s k o  i p o l i e y a  d a ł y  s a l w ę ,  
o d  k t ó r e j  6 w i ę ź n i ó w  p o l e g ł o .  ,

Chytre plany Huerty.
Paryż. W  tu te jszych  ko łach  politycznych  

tłóm aczą zgodę H u erty  na  pośrednictw o repu ­
blik  południow o-am erykańskich  w  ten  sposób, 
że I lu e r ta  chce przy te j sposobności usunąć in­
nych  p rezydentów  do fotelu  p rezy d en ta  Me­
ksy k u . I lu e r ta  zdaje się chce p rzeciągnąć roko­
w ania aż do czasu, w  k tó ry m  rozpoczyna się 
okres żółtej febry , zabójczej d la  w ojsk  inw a­
zyjnych.

Odpowiedzialny redaktor ł wydawca,

Ci^hał Konopiński.

Wiadomości handlowe.
7  giełdy.

W iedeń. G iełda p rzy ję ła  mowę tronow ą, ja  
ko też w iadom ości o polepszeniu w  zdrow iu ce 
sarza haussą. Szczególnie p rzychyln ie  p rzy ję to  
ustęp  m ow y tronow ej, s tw ierd za jący  tnaczne 
polepszenie sy tu acy i m iędzynarodow ej.

Wiedeń, 29 kwietnia. (Giełda no-anna).
Marki 117-61. Renta majowa 81-70. R enta koronowa 

węgierska 80-75. A kcje anstr. z akt. kred. 61260. Akoye 
węg. zakłada kredyt. —7—. \kcye Anglobanku • .
ńkcyo Unionbankt: 68-27—. Ukcye Bankvereina 7 .
A k c j i .  L aendeibankr 4;.‘8750. A kcie kolei państwowych 
7047—. mnbardy 100-50. A kcje fabryki broni — 
A kcje tytoniowe 43G7—. Alpiny 821725. d.,na-M uranyi 

44-50. A kcje nraskiego Tow. żelazneg' 2562. Losy tu- 
reckie 2237- -. Kable 252-25 Skoda 752'o0. 4*/, proo. Li­
sty zastawne Banku galio. dla handlu i przom. —‘

Usposobienie: silne.

wej.

Z  drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukarni L. K, Górski,


